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			„Słuchaj, Mała, dziś się czyimś światem stałaś (…) i na pewno czyjąś rozproszyłaś ciemność, a to nie takie łatwe być dla kogoś światłem. Jednym i jedynym w samym środku zimy…” 

			Kuba Jurzyk, „Być dla kogoś” 

		

	
		
			Rozdział 1

			Awarie prądu nie zdarzały się w Gdańsku zbyt często. Magda mieszkała tu już od kilku lat i przez ten czas ani razu nie mogła się na to poskarżyć. Owszem, słyszała czasami w wiadomościach, że z brakiem prądu zmagają się mieszkańcy Oliwy czy południowych dzielnic, ale na Przymorzu naprawdę była to rzadkość. Prawdę mówiąc, nie pamiętała ani jednej takiej sytuacji. Jeśli nie liczyć dnia, gdy któregoś wieczoru w jej mieszkaniu wystrzelił bezpiecznik, bo niespodziewanie przepalił się czajnik, albo remontu u sąsiadów, którzy wymieniali instalację elektryczną. 

			Kiedy wsiadała do tramwaju w Śródmieściu, nic nie wskazywało na to, że nie dojedzie do domu. Nie było nawet silnego wiatru, który należał do częstych przyczyn zrywania linii. Wręcz przeciwnie, wieczór wydawał się wyjątkowo spokojny. Prószył drobny śnieg i jak na tegoroczny listopad, który nie rozpieszczał wysokimi temperaturami, było dość ciepło. 

			Magda weszła do tramwaju w ostatniej chwili przed tym, jak rozległ się charakterystyczny dźwięk sygnalizujący zamknięcie drzwi, i złapała się metalowej poręczy. 

			– Hej, jeszcze ja! – Usłyszała za sobą głos dziewczyny, która dotarła na przystanek tuż po niej, ale motorniczy nie przejął się jej losem i ruszył. 

			– Miała pani szczęście – skomentowała to zajście siedząca naprzeciwko drzwi starsza kobieta. 

			Magda posłała jej uśmiech. O tak. Ledwie zdążyła. Motorniczy musiał chyba dostrzec, jak biegnie po pasach obładowana torbami, i zrobiło mu się jej żal. 

			Zamiast jednak powiedzieć to na głos, rozejrzała się za wolnym fotelem. Niestety, wszystkie miejsca siedzące były zajęte, więc stanęła pod ścianą i w końcu puściła uchwyty dwóch ciężkich toreb, które wrzynały jej się w ręce. Rozmasowała obolałe dłonie. Nie znosiła tego uczucia. Nie miała jednak nikogo, kto mógłby ją wyręczyć.

			Wyróżniała się wśród pasażerów nie tylko tym, że po dwudziestej pierwszej wracała z zakupów. Większość z jadących osób stanowiła młodzież albo ludzie w podeszłym wieku. Jej równolatkowie wybierali o tej porze i w taką pogodę raczej samochód, czemu nie można się dziwić – w końcu było to wygodne rozwiązanie. Chyba że tak jak ona nie mieli wyjścia. 

			Magda była tuż przed trzydziestką, chociaż wyglądała na młodszą. Miała na sobie dżinsy i jasną kurtkę, do której pasowały bladoróżowy szalik owinięty wokół jej szyi i płócienna torba przewieszona przez ramię. Była drobną kobietą o nieprzeciętnej urodzie. Jej brązowe włosy opadały na ramiona, ale to spojrzenie przyciągało wzrok. Miała wyjątkowo piękne, błękitne tęczówki, które otaczała ciemna kaskada długich rzęs. Wiele kobiet oddałoby wszystko, żeby mieć taką oprawę oczu jak ona. A mężczyźni często prawili jej z tego powodu mniej czy bardziej wymyślne komplementy. 

			Tramwaj zatrzymał się na kolejnym przystanku. Magda wykorzystała ten moment i zdjęła z głowy wełnianą czapkę. Miała do przejechania jeszcze kilka kilometrów, nie chciała się zgrzać. Gdyby wyszła później na zimne powietrze, to jak nic przypłaciłaby to przeziębieniem, a w najgorszym wypadku zapaleniem płuc. Nie lubiła chorować. Ale czy w ogóle można było to lubić? 

			Tegoroczny listopad należał do chłodnych. Na początku miesiąca nad Polską pojawił się zimny front i temperatura niezmiennie oscylowała w okolicach zera. Pierwszy śnieg spadł dzień po Wszystkich Świętych i od tamtej pory sypało niemal co wieczór. W gazetach i internecie pojawiły się coroczne komunikaty, że zima znowu zaskoczyła drogowców, ale Magda sądziła, że ta pogoda ma swój urok. Gdy szła na przystanek, to mimo ciężaru zakupów obserwowała drobne płatki śniegu, które wirowały na wietrze i skrzyły się, wpadając w światło przyulicznych latarni. Otulały trawniki, chodniki, a także ubrania przechodniów, co oczywiście dla wielu stanowiło powód do narzekania. 

			Na szczęście druga część społeczeństwa podzielała jej zdanie i rozmowy tych osób coraz częściej dotyczyły uroków wczesnej zimy oraz zbliżających się świąt. Teraz też gawędziły o tym dwie dziewczyny stojące nieopodal. Magda zerknęła na nie przelotnie, ale zamiast im się przyglądać, wyjęła z kieszeni telefon. Chciała sprawdzić godzinę, lecz smartfon odmówił jej posłuszeństwa. Nie zwróciła wcześniej uwagi na niski poziom baterii, ale wyglądało na to, że był rozładowany. Mimo kilkukrotnych prób włączenia go nadal widziała tylko czarny ekran. 

			No trudno, pomyślała, po czym wsunęła telefon do kieszeni. Nie zamierzała do nikogo dzwonić w najbliższym czasie, a do domu miała już niedaleko. Chcąc zająć czymś uwagę, spojrzała na ekran zamontowany pod sufitem tramwaju. Na razie wyświetlała się na nim jakaś reklama, ale wiedziała, że prędzej czy później w rogu ukaże się zegar. 

			Tak też się stało. Kilkadziesiąt sekund później dowiedziała się, że jest dokładnie dwudziesta pierwsza dwadzieścia siedem. Trochę późno. Mogła wcześniej pożegnać się ze znajomą, która towarzyszyła jej podczas zakupów, ale nie umiała przerwać rozmowy. Gabrysia nie miała zbyt wielu przyjaciółek, z którymi mogłaby wyjść na babskie pogaduchy, a jej mąż pracował na statkach. Magda już po kilkunastu minutach w jej towarzystwie zorientowała się, że wcale nie chodziło o pomoc w kupnie sukienki, ale o chęć wygadania się. Wysłuchała więc całej tyrady pod adresem teściowej, która mieszkała na parterze i co rano specjalnie tłukła garami, a potem opowieści o zbliżającym się ślubie znajomych, na który Gabrysia nie miała się w co ubrać. Zresztą tak naprawdę uważała sukienkę za zbędny wydatek, bo wcale nie chciało jej się tam iść. 

			– Kto organizuje ślub w listopadzie? – marudziła, przeglądając ubrania. – Przecież to miesiąc zmarłych. Naprawdę mogli poczekać do przyszłego roku. 

			Magda słuchała tego w spokoju, co jakiś czas dorzucając krótki komentarz. Sama miała do zrobienia tylko zakupy spożywcze, ale cierpliwie chodziła po sklepach odzieżowych. Teraz trochę żałowała, że poświęciła Gabrysi tyle czasu. Wyglądało na to, że dotrze do mieszkania dopiero po dwudziestej drugiej. 

			Nie lubiła sama poruszać się wieczorami po mieście. Zwłaszcza późną jesienią i zimą. Pomimo że chodniki były rozświetlone przez dziesiątki przydrożnych lamp i reflektory przejeżdżających ulicą samochodów, za każdym razem gdy mijała jakiś ciemny zaułek albo idącego samotnie mężczyznę, wzdłuż jej kręgosłupa rozchodził się zimny dreszcz. Nie czuła się bezpiecznie. Była drobną kobietą, nie uprawiała żadnego sportu poza okazjonalnym poćwiczeniem aerobiku przed własnym laptopem. Sądziła, że raczej nie miałaby szans w starciu z bandytą, choćby najwątlejszym. I nie pomagała nawet świadomość, że prawdopodobieństwo zamordowania jej lub porwania w tej okolicy było raczej znikome. Wolała obserwować spowite ciemnością miasto przez okna swojego mieszkania i już.

			Tramwaj znów zwolnił, a ona popatrzyła na młodą matkę z dzieckiem, która wsiadła do pojazdu przystanek wcześniej. Przez chwilę zastanawiała się, co taka osoba robi tu o tej porze. Przecież to dziecko powinno już dawno spać. 

			Chwilę później tramwaj skręcił gwałtownie i niemal wszyscy stojący podróżni zachwiali się lekko. 

			– Cholera! – zaklął jakiś mężczyzna, któremu wypadł z ręki telefon. 

			– Przepraszam bardzo – mruknął natomiast młody chłopak, którego siła odśrodkowa rzuciła na siedzącą staruszkę. 

			– Nic nie szkodzi. Gdybym to była ja, pewnie już dawno leżałabym w przejściu jak długa. I nie obyłoby się bez karetki. – Szczęśliwie starsza pani nie okazała się zrzędą i nawet pomogła mu odzyskać pion. 

			Magda tymczasem pochyliła się, żeby poprawić torby z zakupami. Na szczęście stały stabilnie i tylko lekko się pochyliły. Nie byłaby zbyt szczęśliwa, gdyby musiała ganiać po tramwaju turlające się jabłka albo cytryny. Już raz ją to spotkało i wolała na tym poprzestać. Jak dobrze, że musiała tylko poprawić pęczek pietruszki. 

			Kolejny argument, dla którego lepiej byłoby jechać samochodem, pomyślała, upychając zieleninę do torby, ale kilka minut później okazało się, że niesforne zakupy to jej najmniejszy problem tego wieczoru. Nagle światło w tramwaju zaczęło migać niczym w filmach katastroficznych, a pojazd zwalniał i przyspieszał. 

			– Co jest? – zaczęli szeptać między sobą pasażerowie. 

			Magda zadarła głowę do góry i spojrzała na wariujące lampy, które migały niczym stroboskop. W tej samej chwili z trakcji za oknem posypały się iskry i jakaś dziewczyna aż głośno krzyknęła. 

			– Zginiemy? – szepnęła jakaś nastolatka do swojego chłopaka. 

			Chwilę później tramwaj zahamował gwałtownie i światło zgasło zupełnie. Magda poczuła, jak przechodzi ją dreszcz. Zrobiło się naprawdę groźnie. 
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W ten mrozny, zimny, grudniowy wieczor
czyjas dawno zgasta iskra
zadrgata znéw jasnym, kojacym blaskiem.

Swieta spedzone na Mazurach w gronie najblizszych sa jak z bajki.
Zimowe krajobrazy, drzewa przysypane $niegiem i dlugie spacery
z dala od zgietku miasta. Czy w takim miejscu
kaidy bol zostanie ukojony?

W tym roku cérki Kosmy szykuja dla niego niezwykla niespodzianke.
To bedzie niepowtarzalny wieczér pelen milosci,

wspomniefi i wzruszei.

Bo czas spedzony z ludzmi, ktorych kochamy, to najcenniejszy prezent.






OEBPS/Images/reklama_to_beda.jpg
Zanurz sie w lekturze i odkryj swoje miejsce na ziemi.
By¢ moze bedzie nim wlasnie Jagodno!

Jagodno to urokliwa miejscowosé polozona w Gorach Swietokrzyskich,
gdzie smaki zycia odmieniaja si¢ przez wszystkie przypadki.
Z jego mieszkankami doswiadczamy na rowni radosci i smutku, milosci
i nienawisci, namietnosci i samotnosci. W nadchodzace $wigta splota sie
losy wielu kobiet, bo wszystkim nam towarzysza podobne uczucia
i pragnienie szczescia. Kazdej z bohaterek poswigcony jest osobny rozdzial.
Poznamy je blizej i bedziemy mogly poczué sie jak jedna z nich!

Ta ksiazka to nie tylko poruszajacy literacki prezent dla ciebie lub bliskiej
osoby, zawiera takze kolorowe zdjecia i praktyczne porady! Razem
2 bohaterkami oraz czytelniczkami Stacji Jagodno przygotuj niepowtarzalne
dekoracje wediug zawartych w kazdym rozdziale instrukeji. Poznaj sekrety,
dzicki ktorym stworzysz idealna broszke na prezent, wiateczne ozdoby
na stol czy piekne szydelkowe gwiazdki.

Spedz ten wyjatkowy czas z nami!






OEBPS/Images/reklama_szczescie.jpg
DAY

%
Ve
§
3
>
b

Poznaj pelng $wigtecznego ciepla opowiesé,
ktora w te Swieta moze przydarzy¢ sie rowniez tobie.

Wrod urokliwych, pokrytych snieznym puchem ulic
kryje sie wyjatkowe miejsce, gdzie rodza sie piekne opowiesci —
Antykwariat z ksiazka i kawa”. To tu, wérod opastych tomow,
przy kubku goracej herbaty z sokiem malinowym czeka na ciebie Bunia,
gotowa, by wesprze¢ rada i dobrym stowem.

Kiedy z nieba spadaja wielkie platki $niegu, a na choinkach migocza
swiatelka, w przerwie miedzy $wiatecznymi przygotowaniami
antykwariat odwiedza okoliczni mieszkaricy.

Przyjda nie tylko na zakupy, ale rowniez ze swoimi troskami i problemami.
Czy ta wizyta odmieni ich zycie?

Cuda naprawde si¢ zdarzaja.
Wystarczy tylko uwierzyé w magie Swigt!
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potrafi rozjasnic
nawet najwieksze ciemnosci:
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Odwiedz wyjatkowq przystan nad Battykiem
i przeiyj niezapomniane Swieta!

Kiedy $wiat wypelnia magiczna atmosfera, a w powietrzu unosi si¢
zapach $wierku i piernikow, mieszkanicy nadmorskiego Niechorza
rozpoczna $wiateczne przygotowania.

Przeszkodza im tajemnice z przeszlosci, ktore wyjda na jaw w najmniej
odpowiednim momencie, oraz kilka niespodziewanych zdarzen.
Czy mimo to wspdlne spotkanie przy stole pogodzi ich i sprawi,

ze milosé zatriumfuje?

Swieta to czas bycia razem, czas przebaczenia i radosci.
Spraw, aby trwal jak najdtuze;j!
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Chwytajqca za serce opowiesé o ludziach,
ktérych w Swieta polaczy wyjatkowa wiez.

W bloku przy ulicy Weissa prym wiedzie pani Michalska —
dozorczyni zawsze gotowa shuzyé pomoca. Mieszkancy przychodza
do niej po rady i wsparcie, a kiedy nadchodzi ten niezwykly czas,

to jej najbardziej zalezy na tym, by sasiedzi byli sobie bliscy jak rodzina.

Zanim jednak wszyscy zaczna $wigtowaé, musza wyjasnic sobie kilka
spraw. Pomoc potrzebujacym nie tylko ich zjednoczy, ale i sprawi,

e odkryja w koncu, co jest naprawde wazne. W codziennym zabieganiu

warto na chwile przystana¢ i zachwycié sie magia $wiatecznego drzewka.

Blask lampek choinkowych,
iskrzacy sie bialy puch za oknem,
spotkania i rozmowy z najblizszymi...
Niech te swieta bedq niezapomniane!
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Autorka niezapomnianych zimowych bestselleréw
zaprasza Was w kolejng magiczng podréz
do krainy najpiekniejszych opowiesci o mitosci.

Jagna od zawsze kochala gory — te milosé ma we krwi, bo z Zakopanego
pochodza jej mama i babcia. Choé rodzina wypytuje o potencjalnego
narzeczonego, Jagna jest samotna. Ma tylko prace i codzienne obowiazki
w oddalonym od przepicknego potudnia Polski duzym miescie.

Gdy wreszcie poznaje wymarzonego meZczyzne, Zaprasza go na §wieta
do rodzinnego domu, by poznal jej bliskich. Jednak mama Jagny, rodowita
géralka z charakterem, niechetnie patrzy na jej nowego wybranka.
Czy kobieca intuicja dobrze jej podpowiada?

Jagna jest przeciez tak szczesliwie zakochana...

Kto w tej picknej bajce okaze sie ztym wilkiem,
a kto uratuje niewinne serce? Przekonaicie sie same!
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Swieta rozgrzeja nawet najbardziej skute lodem serca!

Gdy w pewien zimny, grudniowy dzien Arkadiusz dostaje
telefon od dawnego znajomego, nie kryje zdziwienia. Nie rozmawiali
przeciez od czterdziestu lat... Zgadza si¢ jednak na spotkanie.
Wrod zapachu goidzikow i pomaraiiczy, w warszawskiej restauracji
Prowansja rozmawiaja o winnicy w Alzacji, ktéra odziedziczyt
przyjaciel Arkadiusza.

Tymczasem trwaja przygotowania do Wigilii. Jak co roku u Arkadiusza
spotykaja sie najwazniejsi dla niego ludzie — rodzina, byla zona, dzieci
i przyjaciele. Bo przeciez te wyjatkowe dni zawsze chcemy dzieli¢
2 najblizszymi.

Nowa powiesé¢ Agnieszki Lis w wyczekiwanej,
swiatecznej odslonie!






